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Miałam 28 lat, gdy wybuchła wojna w 1939. - mieszkałam wówczas wi 

z rodzicami w Starzecinie, w pow. tczewskim. .« grudniu 3> r . Nieć 

cy wywłaszczyli nas z gospodarstwa - zamieszkałam w Starogardzie 

i znalazłam pracę u malaria, w ‘biurze0

W 1941 r. przebywałam przez prawie rok wraz z moim bratem Franci­

szkiem u mej siostry Gertrudy Jelke w leśniczówce Błędno, pow Sta 

rogard , gdzie mąż siostry był leśniczym. Wówczas już poznałam 

ukrywającego się u siostry Stefana Gussa - nauczyciela z zawodu 

-założyciela komórki konspiracyjnej, p^udonim Dan. On uczył też 

dzieci mojej siostry polpkiego. V. pobliskich lasach ukrywali się 

równi eż inni młodzi ludzie i przychodzili często na leśniczówkę 

pożywić się9 odpocząć.

Mniej wicej po roku policja niemiecka sprawdzała mój ^rbąitabuch, 

a ponieważ uprzednio pracowałam w biurze, nakazała mi powrócić do 

Starogardu. Yróciłam więc do Starogardu, gdzie przydzielono mi 

pracę w biurze kart żywnościowych i odzieżowych, / >,irtschaftsamt/ 

4£ r . w sierpniu, siostrę i jej mąż ostali aresztowani przez 

gestapo za pomaganie partyzantom ukrywającym się w pobliskich la- 

3ach /Bory Tucholskie / .  Po śledztwie wywieziono ich oboje do 

Stutthofu. Brat rój Franciszek ocalał - zdążył uciec do lasu, 

w chwili gdy gestapo otoczyło leśniczówkę, był on już wtedy^zwią­

zany z partyzantką, z "Danem” . Trójka dzieci siostry została sama

wzięłam więc nie wykorzystany un?lop i pojechałam do Błędna, by ze
>\

plokować się dziećmi siostry. W leśniczówce zastałam gestapowców, 

pozwolili mi zostać i zaopiekować się dziećmi. Liczyli bogiem na 

to, że w ton sposób łatwiej uda im sio schwytać mego brata, a prz 

dx wszystkim Dana tj . Stefana Gussa. Stale dopytywali o brata me­
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go, o Dana i wyczekiwali na niego nocami,,

Urlop trwał krótko i potom musiałam snów wrócić do Starogardu, do 

moje ;o biura "Wtrtschaftaamt 'u**. Osieroconymi dale ćmi gajęła się

rodzina, . x

* Był rok 1943 - w tym czasie Niemcy masot3o swakuowali ludność cywil
/ .  ' 

z większych miast bombardowanych przez lotnictwo alianckie. Do Sta­

rogardu przywieziono wiele rodzin z Hamburga, W biurze, w którym pr 

cowałam, wydawano dla nieb. dowody osobiste oraz karty odzieżowe i 

żywnościowe, Hając dostęp do dowodów osobistych i kart zaopatrzeni< 

wych, chciałam wykorzystać ten fakt, by pomóc partyzantom, W tyra 

ai© bowiem gestapo uri^dzało częste obławy na ludzi z lasu, obławy 

pfzy współudziale specjalnych grup woj skorych - 3onderkoramaqdo. 

Partyzanci musieli więc często zmieniać miejsce pobytu, a nie miel 

czym się legitymować, cierpieli też głód. Aby skontaktować się z 

Banem -komendantom pojechałam do rodziców, do Starzęcina, Musiałarr 

b,uważać, gdyż po aresztowaniu braterstwa, jako podejrzana o konta 

kty z konspiracji., byłam pod obserwacją, Fó^ną jesienią, w deszcz 

sałam przez las. Spotkałam się z hanem u rodziców i uzgodniłam z 

nim, że następnego dnia przybędzie do biura, w którym pracuję, po 

odbiór kart i dowodów osobistych.

Wracałam noc;* do Starogardy, pieszo nrzez las, W lesie tym właśnie 

urządzili 4‘Iiemcy obławę w celu schwytania Dana /na skutek zdrady,^ 

noau / .  Dana szukało gestapo już od dawna, za ujęcie  go była wyzna* 

czona nagroda w wysokości 10 tysięcy marek. Informowały o tym plakj 

ty- listy gońoze porosłepiane po mieście Starogard, listy wraz ze 

zdjęciem Dana, » >

Idąc przez las nie wiedziałam oczywiście o tej obławie policji, sp 

spotkałam nŁto^iaat dziki i zlękłam się bardzo '  By je odstraszyć, 

zaczęłam gwizdać i wtedy w* moim kierunku posypały się kule. Zawoła
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łam po niemiecku : nie strzelać, idzie kobieta, do pracy id ę .. .  Poli

cjanci zatrzymali mnie, wylegitymowali, ale po chwili puścili, na 

szczęście - wróciłam więc do Starogardu. Na drugi dzień, z niepokoje;

czekałam w biurze na przyjście Dana. Bałam się, że pracujące ze mną.

Niemii mogą rozpoznać jego twarz jako tego, który jest poszukiwany
i

prze2 gestapo, za tak wysoką nagrodą. Dan przyszedł, spokojny, pewny 

siebie, musiał nawet czekać dość długo, gdyż wiele czasu zajęło mi 

stawienie kilkudziesięciu fikcyjnych kartotek, żeby zatrzeć siady 

mojej roboty, ‘otam wręczyłan Danowi dla niego i jago towarzyszy f i­

kcyjne dowody osobiste, które stwierdzały : przyjechał z Hamburga - 

wydałam mu też kilkadziesiąt /ponad 100 /  kart żywnościowych i odzie 

żowych oraz tytoniowych, .reszcie wyszedł, a ja odetchnęłam z ulgą,

szczęśliwa, że wszystko się udało* Po pewnym czasie otrzymałam list ,
0

aby znów skontaktować si? z Janem w lasie. Pojechałam do 'oliwie, a 

potem rowerem w las. gdzie spotkałam i i&na i mojego brata 1'ranciszka 

13a spotkaniu omawialiśmy, w jaki sposób brata mej koleżanki przemycić 

do partyzantki, do luou,
/V<k«VW* ’

Tydzień później, v: sobotę MiłG, do biura, gdzie pracowałam przyszło 

gestapo, przyszli po mnie. Podczas przesłuchania, pierwsze pytanie 

brzmiało : byłaś w legie, widziałaś nlę z bratem. " Zaprzeczyłam. Oks 

zało nię, że kiedy wyjeżdżałam do Śliwic, na dworcu w Starogardzie 

obserwowano mnie. ^ ili aaie cho^c zmusić do przyznania się , że byłar 

w lesie, na spotkaniu. Przeczyłam mimo różnych gróźb, w ogóle twier­

dziłam, że nie wyjeżdżałam .

Po mlosięcziiym pobycie w więzieniu starogardzkim przewieziono mnie, 

wraz z innymi więźniami do Gdańska, na dalsze ciężcie przesłuchania. 

V/ tym czasie dowiedziałam się, że aresztowano również moich rodziców

i arugą siostrę? Łucję oraz brata Leona z żoną. V, Gdańsku, w więzieni
/
trzymali mnie ok. 5 miesięcy, ;’oteia i mnie i całą naszą rodzinę, z
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z wyjątkiem młodszej siostry Łucji - odtransportowano do Stutthofu 

Ale jeszcze z obozu trzykrotnie przewozili mnie gestapowcy do GdaiS- 

3ka, chcieli mnie zmusić, by ja została konfidentką. Chodziło ml 

o uratowanie młodoj i słabej siostry -Łucji- wzięłam wszystko na 

siebie. Zażądali przede wszystkim, bym wskazała im bunkry w lesie, 

w których ukrywali się nasi, że wtedy" pójdę na wolność." Powiedzia­

łam, źo chcę wrócić do obozu, by<5 tam z bliskimi - nie mogli tego 

arozumleć, nazywali mnie fanatyczną Polką /Erzpolin /  i twierdzili: 

so sine Lugnerln haben wir noch nie im Gestapo gesehen."

Ojciec mój, brat oraz szwagier zginęli podczas ewakuacji 

więźniów ze Stutthofu, mojej matce, 2 siostrom Gertrudzie 1 Łucji 

prażenie udało się zbiec z transportu 1 wrócić do domu. Najmłodzsa 

moja sisotro Irena, która w czssle okupacji żyła w Warszawie - 

zginęła w powstaniu.
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Nazwisko N elkow na
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Oboz ^ S t u t t h o f

Nr. w obozie.

Miejsce zamieszkania

...Starzecin p, Tczew •

Data ws' plęnia dc ZwiazKU |

X ? ' ....

M

OKREGOU V 
j ZW IĄZEK B. W IE Z N iO W  
! IDEOWO - POI (TYCZNYCH 

z lat. 1939 -  19ł5 
Wojewojdztwo Gdańskie

|
W *

P

'o <

10



Legitymacja Członkowska

1 2

N r...aa?

w.

Fotografia wzgl, 

odcisk palca

i

m m

......................................
własnoręczny podpis

Opla* 'no składki'
u— imimmmam»■*» — i 1 » « < . v a a u i > M i  m v

19U5 r. {-----------------------------------1

X I XI XI f 4
i ! ■ t

19*łó

II „I IV

VI VII VI!I

X
■

XI XII
____

m i  r.

i ' r*
1 “

i”w ■IV

VI VII
.

VIII

X  j XI XII

11



12



13



14



15



16



17




